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I .  ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

P t* o 7 p «? 7 w W v z w .  W i l n a  d r .  A.  J u s z k a o 
s t  o su n k a c  "  V o  i  s k o - l i t e w s k i c h .  " N s u j o j l  
Romuva" N r .  39-30  z 2 8 . V I I . 35 r .  A r t . p m e s a  OSW,: d r . A . J u s z k l  
p . t .  "W s p r a w i e  Wilna i  s to su nk ó w  z P o l s k ą " . b t r e s z c z e n i e .

W o s t a t n i c h  c z a s a c h  znowu s i ę  b a rd z o  o ż y w i ły  p rob lem y  n a ­
w i ą z a n ia  s tosunków  z P o l s k ą ,  a w związku z tem ró w n ież  p rob lem  
w i l e ń s k i .  C a ły  s z e r e g  p ism p o l i t y c z n y c h  i  k u l t u r a l n y c h  p o ś w i ę c i ł o  
swe s z p a l t y  wywiadom z wybi tnymi p o l i t y k a m i  i <d z i a ł a c z a m i  s p o łe c z - - ,  
nymi w t y c h  sp ra w a ch .  K w e s t j e  t e  b y ł y  b a r d z o  żywe i  d o n i o s ł e  ui® 
t y l k o  w o k r e s i e  n i e p o d l e g ł e g o  ż y c i a  L i tw y ,  l e c z  od p i e r w s z e j  chwi 
l i  l i t e w s k i e g o  o d r o d z e n i a  n a rodow ego .  J e d n i  z z a b i e r a j ą c y c h  g ł o s  
wysuwali  sprawę s tosunków ,  j a k g d y b y  p o m i j a j ą c  k w e s t j ę  w i l e ń s k ą .
Drudzy p r ó b o w a l i  proponować p r o j e k t  r o z w i ą z a n i a  sp o ru  w i l e ń s k i e g o ,  
j a k o  b a z y  do n a w i ą z a n i a  p r z y s z ł y c h  s to sunków .  W t e j  s p r a w i e  odezwał 
s i ę  rów nież  Zw.W^zw.Wilna i  j e g o  d z i a ł a c z e  w s p e c j r l u e m  o św ia d c z ę  = 
n i u  z o k a z j i  1 0 - l e c i a  ZWW i  w a r t y k u ł a c h  w "Musu V i l n i u s " . -

D r . L . B i s t r a s  w " R y t a s i e "  i  p o c z u c i  p .Z em brybas  w "Tevu 
Zeme" k i l k a k r o t n i e  p o r u s z a l i  k o n i e c z n o ś ć  n a w i ą z a n i a  s to su n k ó w  z 
P o l s k ą ,  n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  na cenę  za k t ó r ą  s t o s u n k i  t e  m ia ły b y  byę  
n a w i ą z a n e .  " R v t a s "  c h c i a ł b y  o d ło ż y ć  sprawę w i l e ń s k ą  n a  l e p s z e  cza** 
s y .  " R y ta s "  w i e r z y ,  że  międzynarodowa s y t u a c j a  L i tw y  s i ę  wzmocni 
z c h w i lę  p o r o z u m ie n ia  s i ę  L i tw y  z P o l s k ą .  P o ś r e d n i o  odpov.i a d a  s t r o n *  
nikom n a w i ą z a n i a  s to su n kó w  d r . Z a u n i u s  w swym a r t y k u l e  " D z i s i e j s z e  
s p o j r z e n i e  n a  p rob lem  w i l e ń s k i " ,  wydrukowany w " N a u j o j i  Romuva", a .,  

n a s t ę p n i e  p rzed rukow any  p r z e z  " L i e t u v o s  / i d a s " .  Po r o z p a t r z e n i u  
p r z e b i e g u  s tosunków  p o l s k o - l i t e w s k i c h  od c h w i l i  n i e p o d l e g ł o ś c i  
L i tw y  d r . Z . z a z n a c z a ,  że L i tw a  n i g d y  n i e  b y ł a  p r z e c iw n a  u t r z y m a n i u  
t y c h  s to sunków ,  l e c z  że  b y ł y  one n ie m o ż l iw e  z e  względu na t o ,  i ż  
P o l a c y  pods tępem  i  s i ł ą  z a g a r n ę l i  Wilno i  de f a c t o  u s t o s u n k o w a l i  
s i ę  wrogo względem n i e p o d l e g ł e j  L i t w y . I n . słowy^ i n i c j a t y w a  naw iąże*  
n i e  s to su nk ó w  powinnaty  o b e c n i e  wyjść  od Polaków, k t ó r z y b y  z m ie n i l j .  
s t a n o w is k o  względem L i tw y ,  a s p e c j a l n i e  względem W i l n a . —

P r o f . P a k s z t a s  w " Z i d i n i s "  p r o p o n u je  r o z s t r z y g n ą ć  p rob lem  
w i l e ń s k i  na  p o d s t a w i e  p r o j e k t u  s f e r e d o w a n e j  L i tw y .  P r o j e k t  t en  
wywołał żywe d y s k u s j e  w s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l s k i e m  i  l i t e w s k i e m ,  po­
r u s z a j ą c  z a m i e r a j ą c ą  g d z i e n i e g d z i e  sprawę w i l e ń s k ą .  P r o j e k t  j , e s t  
o c e n i a n y  r ó ż n i e .  J e d n i  u z n a j ą  go za naukowy, i n n i  za n iepo w ażny .  
Naogół  p r o j e k t  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  s p ó ź n io n y  i  n i e z b y t  r e a l n y .  S z e r s i  
s z y c h  n a s t ę p s tw  t e n  p r o j e k t n i e  b ę d z i e  mógł z a  sobą  p o c i ą g n ą ć .  P r z y ­
pomni j e d n a k ,  że sam t y l k o  c z a s  i  s z a b l o n  sp raw  t a k i c h  na  k o r z y ś ć  
L f t w i e  r o z s t r z y g a ć  n i e  może.

N a le ż y  wspomnieć k o n i e c z n e  o a r t y k u l e  p u b l i c y s c y  p o l s k i e g o  
p . O k u l i c z a ,  p . t . " N i e s ł u s z n i e  zapomniana i d e a "  K u r . W i l . " z 1 2 . V I I .  
P .O k u l i c z  s ł u s z n i e  pow iada ,  ż e  n a w i ą z a n i e  s to su n k ó w  m iędzy  P o l s k ą  
a L i tw ą  n i e p o d o b n a  szu k ać  na d r o g a c h  w yd ep tan ych .  T rzeba  sz u k ać  
sposobu o r y g i n a l n e g o . / T u  n a s t ę p u j e  s t r e s z c z e n i e  a r t y k u ł u  p . O k u l i ­
c z a  - T e s t i s a .  P r z y p .R e d ." B .K .

N ie  wiadomo, czy  p . O k u l i c z  r e p r e z e n t u j e  s z e r o k i e  wars twy 
o g ó łu  p o l s k i e g o .  Niepodobna j e d n a k  n i e  p rz y z n a ć  mu pewnej odwagi ,  
o r y g i n a l n o ś c i  i  p o s t ę p u  myślowego . P o l a c y  z a r z u c a j ą  L i tw inom ,  że  
c h c ą  o n i  z pomocą pańs tw  obcych  j e d n o s t r o n n i e  r o z s t r z y g n ą ć  k w e s t j ę  
w i l e ń s k a  n a  swą k o r z y ś ć .  Czyż j e d n a k  n i e  b a r d z i e j  j e d n o s t r o n n i e  . *
p o s t ę p o w a l i  d o t y c h c z a s  P o la c y ? " R o z s t r z y g n ą w s z y "  k w e s t j ę  w i l e ń s k ą  
d ro g a  p o g w a łc e n ia  t r a k t a t u  i  d ro g ą  o k u p a c j i  w o jskow ej ,  P o l a c y  p r z y  
k a ż d e j  o k a z j i  s t a r a l i  s i ę  p o d k r e ś l i ć ,  że  żadnego  p o l i t y c z n e g o  spo ru  
n iem a ,  że  L i tw a  bez  p ods taw y  odmawia n a w i ą z a n i a  n o rm a ln y ch  s t o s u n ­
ków z P o l s k ą  i  z a m y k a " g r a n i c e " . Chęć zm uszen ia  L i tw y  do n a w i ą z a n i a  
p r z y n a j m n i e j  j a k i c h k o l w i e k  s tosunków  z P o l s k ą  z a p r o w a d z i ł a  o b i e  s t y ę -  
ny  aż  do H a g i .  Haga j e d n a k  p r z y z n a ł a ,  że  L i tw a  ma pods taw y  do n i e - * ;  
w iązyw an ia  s to s u n k ó w . -

F a k t y c z n i e  L i tw a  z a s a d n i c z o  n i e  j e s t  p r z e c iw k o  p o ro zu m ien iu  
z P o l s k ą .  P s y c h o l o g i c z n i e  r z e c z  b i o r ą c  b y ł o b y  o b e c n i e  n a w e t  ł a t w i e j  
s i ę  p o ro z u m ie ć ,  gdyż L i tw a  m ia ł a  o k a z j ę  p rz e k o n a ć  s i ę  o n i e s z c z e -  , 
r o ś c i  z a c h o d n ie g o  s a s i a d a  i  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  h i t l e r o w s k i c h  N ie ­
m ie c .  W o s t a t n i c h  c z a s a c h  s t o s u n k i  l i t e w s k o - n i e m i e c k i e  p r z e j a w i ł y  
s i ę  m . i n .  w n i e l u d z k i e m  wymyślaniu p r a s y  n i e m i e c k i e j  n a  L i t w i e ,  
wymyślaniu radjowem, a. na w e t  wymyślaniu  z t r y b u n y  r z ą d o w e j . Wszy­
s t k o  to  w y k a z a ło ,  że k u l t u r a  p o l s k a  t r o c h ę ^ l e p i e j  s i ę  p r z e d s t a w i a ,  
n i ż  n i e m i e c k a ,  ż e  L i tw inom  s ł o w i a n i e  s ą  b l i ż s i  i  że  n i e k t ó r e  doznane
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’’Biuletyn Kowieński Wilbi” Nr.1330. Dnia 30.VIi.1935 r. btr.2.

przez Litwinów od Słowian krzywdy, mogłyby być do darowania, gdy­
by spełniono minimum całkiem słusznych litewskich ż^ań.-

Polskie .twierdzenie o Wilnie i o możliwości jednostronnej 
deklaracji litewskiej przy nawiazaniu wzajemnych stosunków bynaj­
mniej nie są dostatecznie uzasadnione. Na czem neprzykłaa_opiera 
się twierdzenie, że Wilno już od kilkuset lat odpadło od żywego 
organizmu narodu litewskiego. Przecież jeszcze w połowie ubiegłego 
stulecia Wilno niemal ze wszystkich stron było otoczone ziemiami 
zamieszkałem! przez Litwinów nietylko z pochodzenia, lecz i z^języ­
ka. Histor.ja wynarodowienia Litwinow w Wilnie i na Wileńszczyźnie 
jest wprawdzie stara i dobrze jeszcze niezbadana, lecz jak wiado­
mo wynarodowienie szerzyło się najbardziej w XIX i XX wiekacn. Naj- 
większemi ogniskami tego wynarodowienia były dwory, które przecież 
same nie mogły reprezentować całego kraju. Ludzie nie przejawiają 
żadnego artylitewskiego stanowiska. Daje się to żywo odczuwać w spol­
szczonych okolicach Dubinek, Giernowa, Wysokiego Dworu i ̂ in..Spoty­
ka się tam rodziców, którzy po litewsku nie umieją,^ a którz?/" jednak 
szczycą się z tego, że ich dzieci pięknie mówią , śpiewają i modlą 
się po litewsku. Tak samo zapatrywałaby się na Litwę ludność Wilen- 
szczyzny. Nieco odmienna sytuacja byłaby niewątpliwi w samem Wilni . 
Są tu również prawdziwi Polacy, inteligenci wyrośli w polskiej kul­
turze oraz Polacy bardzo afarotyzowani, jak również spolszczeni,ktc * 
rych prawa niewątpliwie należałoby respektować.-

Dotychczasowy litewski upór w walce o Wilno i w nienawiązyw?- 
niu stosunków z Polską, zanim nie uzna ona przynajmniej pewnych li­
tewskich stanowisk, nie jest zwykłym żmudzkim uporem, a tylko głębc- 
ko pojętym przejawem obowiązku narodowego i miłości. Polacy powinni- 
by zrozumieć, że Litwa nigdy nie była częścią państwa polskiego i 
że ma ona prawo być niepodległa i tworzyć własną kulturę. Wielka 
dawna Ffepublika jest nietylko polską, lecz również i litewską.
Polska nie powinna przeto pretendować do wszystkich ziem b.związko­
wego państwa. Polacy powinniby też zrozumieć, iż nie są etnograficz­
nie zv;iązani z Wilnem i że Litwini wykroczyliby wobec swego narodu 
i swej historycznej przeszłości, zgadzając się na to, by Wilno^ze 
stolicy stało się zwykłym ośrodkiem wojewódzkim i żeby część nieli-- 
cznych aestów była całkowicie podarowana słowianom. Swego symbolicz­
nego serca w Wilnie nie mogą Litwini porównywać z sercem człowieka, 
który pracował dla Polaków. Pierwsze serce od Wilna nie da się od­
dzielić , podczas gdy drugie , nawet wbrew woli testatora może być 
przeniesione gdzi&ndziej, tak jak ciał>jego matki zostało przenie­
sione z Sugint do Wilna.-

Mówiąc językiem bardzo rolnym należy oświadczyć, że Litwini 
nie chcą drażnić Polaków' wspomnieniami z dalekiej przeszłości i fak­
tami z dziesiej szych rządów polskich w wileńszczy źnie'. Litwini ro­
zumieją, że Polacy również mają swe argumenty dla usprawiedliwienia 
dzisiejszej Polski i że nie mogą czynić wielkich tervtorjalnych 
zmian na rzecz nawiązania stosunków. Pozdrowić należy myśli !,Kur. 
Wil.n . Gdyby rząd polski okazał 'sam tyle odwagi,xxkxxxxxxx to 
znalazłaby się platforma do nawiązania stosunków i rozstrzygnięcia 
sporu.-

Kwestja nawiazania stosunków i kwestja rozstrzygnięcia sporu 
politycznego, nie mogą być całkowicie od siebie oddzielone.W tym 
sensie wydaje się niezrozumiałym nacisk "Rvtasałf na unormowanie sto­
sunków z Polakami z jednoczesnem przemilxczeniem warunków unormowa­
nia. Naiwne są również wywody f,Tevu Zeme" o gospodarczej korzyści, 
Płynącej z tych stosunków, jakgdyby za nie można było sprzedać na­
rodowy interes. Wstępnemi warunkami na podstawie których możnaby bo­
daj normować stosunki litewsko-polskie, byłyby warunki następujące: 
Polacy uznają niezawisłą Litwę i kulturę narodu litewskiego, dają 
obecnie Litwie pewne prawa suwerenne w Wilnie, szczerze powstrzymuj 
ją dalszą polonizację Litwinów i prześladowanie litewskiej kultury^ 
Litwa wzamian mogłaby nawiązać normalne stosunki z Polskę, współ- ' 
pracować w różnych dziedzinach życia państwowego i pokojowo dążyć 
do rozstrzygnięcia różnych obecnych i przyszłych sporów wzajemnych.

Korespondenci polscy w Kownie i litewscy w Warszawie mogliby 
w znacznym stopniu przygotować grunt dla unormowania stosunków, 
duż obecnie można przyznać pewną im zasługę dzięki szczetemi i dość 
objektywnemu informowaniu swych czytelników o życiu obu narodów, 
dednak szkodliwe są bodaj informacje pp.Katelbacha i Stachórskiego 
w których podkreślają oni ciężką sytuację Litwy w związku ze spra­
wą kłajpedzką i czynią domysły na temat rychłych ustępstw litewskich 
w2ględem Polski.Pewnej życzliwości względem Polski należałoby prze-





•'Biuletyn Kowieński Wilbi" Nr.1530. Dnia 50.VII. 1955 r. St,r.3.-

dewszystkiem szukać w zmianie psychologii litewskiej, a nie w oba­
wie przed Niemcami.-

Dotychczasowa walka Litwinów z Polakami nie przyniosła Lit­
winom ujmy na honorze. Przeciwnie, walka ta wykazała, iż Litwini 
są narodem dojrzałym, umiejącym żądać^respektu^dla praw litewskich. 
Tembardziej walka ta .wzmocniła jedność Litwinów i zdecydowanie iorh 
do dokładania wszystkich wysiłków dla dobra interesów narodowych. 
Litwini mogliby wyrzec się tej walki, lub przenieść ją na inną 
płaszczyznę, gdyby Polacy Litwinów zrozumieli i zaproponowali hono­
rowe warunki unormowania stosunków i podniesienia prestige'u obu 
państw w oczach świata, jak również przyłożenia się do wstępnej pra­
cy i pokoju. I
"L i e t u v o s A i d a s "  o s t o s u n k a c h  p o l s k o -  
l i t e w s k i c h .  "L.Aidas" Nr. 170 z S7.VII.55 r. Art.p.t. 
"Argumenty serca".Streszczenie:/Artykuł został ujęty przez autora 
w formie rozmowy autora z jakimś starszym politykiem, zwanym szarym 
dziadkiem. Artyiruł podpisany jest przez W.A. - Witold Alantas, na­
czelny redaktor "L.Aidasa". Przyp.Red.,?B.K."/:

"L.Żinioś" i "Rytas" przestraszeni możliwościami przyszłej 
wojny, utrzymują, iż należy porozumieć się z Polską, przyczem "Ry- 
tas" dodaje, że i z Niemcami. Rząd litewski i opozycja żywo się po­
ruszyły po śmierci Marszałka Piłsudskiego, zastanawiając się nad te. 
co będzie dalej i czy łatwiej dojdzie do rokowań i układów z Polska 
Jedni mówili, że Piłsudski czuł, że wyrządził Litwie krzywdę i chc:’ 
ją naprawić; w związku z tern należałoby jeszcze za życia Piłsudskie > 
szukać porozumienia z Polską. Inni mówili, że to wszystko są głupet : 
niech tylko rząd litewski okaże dobrą wolę, a wszystko pójdzie gład­
ko; Piłsudski umarł, lecz żyją piłsućczycy, potężniejsi jeszcze od 
samego Piłsudskiego. Tak rozmawiali ze sobą litewscy politycy wol­
nych zawodów. Nagle rozeszła się wieść, że Piłsudski nrzed śmiercią* 
kazał pochować swe serce w Wilnie. Politycy litewscy osłupieli, są­
cząc, że wobec argumentów sercowych nic się nie da wskórać w Polsce i 
Piłsudski był Marszałkiem Polski, jej twórcą i dyktatorem. Wydarł on 
'-'•ilno Litwinom i obecnie niby testamentem nakazał Wilna nikomu nie .? 
oddawać. Nawet ciało swej matki kazał przewieść z Litwy do Wilna 
i pochować obok swego serca.

Piłsudski zachwycony romansami Sienkiewicza dążył do wskrze­
szenia wielkiej Polski, do której byliby wciągnięci Litwini, Biało­
rusini i Ukraińcy. Wilno wydarte podstępnie Litwinom miało- być twier­
dzą dla zajęcia całej Litwy aż do Kłajpedy i Połągi. To się jednaką 
Marszałkowi polskiemu nie udało, gdyż Piłsudski jako szlachcic, któ­
ry stał się mieszczaninem, był obcy włościanom białoruskim i ukraiń­
skim, oczekującym na ziemię, zaś Litwa była narodowo uświadomiona. 
Piłsudski opierał się na szlachcie i mieszczanach. Gdyby więc zażądał 
Podobnej reformy rolnej, co w krajach bałtyckich, to cały jego sojusz 
ze szlachtą i mieszczanami by runął. Piłsudski został dykatatorem. 
Wilno zostało zagarnięte na rozkaz Piłsudskiego przez obszarnika 
Żeligowskiego. Wilnem zaczęli rządzić zbiegli z wolnej Litwy obszar- 
nfcy, jak Meysztowicz. Ani Piłsudski, ani inni obszarnicy nie .do:- 
Zderzali miejscowej ludności. Świadczy o tern fakt, że instytucje były 
spełnione galicjanami i poznaniakami. Żadnej reformy rolnej dotych- 
5JaS w Wileńszczyźnie niema. Za ęrzykładem Rosjan Polacy kolonizują. 
wileńszczyznęfprzypomocy osadników. Sa więc zdobywcami a nie tutej­
szymi. Gdyby ludność Wileńszczyzny była polska, jak to Polacy głoszą, 
to poco w takim razie importowanoby z Kongresówki,śląska i Poznania 
osadników? Przecież nie tak dawno miejscowi 'włościanie palili dwory 
1 gospodarstwa kolonistów za władanie ziemią miejscowej ludności.

W Polsceby powinna nastąpić reforma rolna. System wielkich 
gospodarstw już się przeżył. Obszarnicy toną w długach, zaś włpścia- 

liczący ok.10 milj.ludzi, a więc stanowiący 1/3 ludności pol- 
są głodni i obdarci, mając 1 - 5  ha. Między obszarnikamia karło- 

”atemi gospodarstwami wytwarza się wielka przepaść. Przepaść ta móg­
ł b y  wypełnić reforma rolna. 0 ile zaś reformy nie będzie, może to 
Rozstrzygnąć rewolucja socjalna. Jednak reforma rolna wymaga miljar­
ców złotych. Skąd je weźmie zadłużona Polska? Pozatem reformie
Przeciwiać się będą obszarnicy. Gospodarstwo polskie wykazuje nawet

tofsnie się wstecz. Najgorzej pod tym względem dzieje się w Wileń­
szczyźnie.
, Mimo wszystko Polacy twierdzą, że Piłsudski najbardziej ko­
chał Wilno. Może je kochał, lecz po swojemu. Pokochał on Wilno
°mentycznie i abstrakcyjnie. Potwierdzają to fakty, Wilno stało się
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zakamarkiem p o l s k im  i  nędznem m ias tem  Czyż t a k  , , ^ ? ^ f ^ e ń s S f  
gdyby p o w r ó c i ł o  do w o lne j  L i tw y  j a k o  s t o l . o a y ł o s c i ^
s ą  o b e c n i e  j e s z c z e ^ vviek;hzr ^ f ?  Ws ZVs t k i e m  W i le ń s z c z y s n a  mo-
'STSESSU s e r Ce ° r i 3 ^ u ń s k i e g o f ^ J s k o
s p e w n o ś c ią  o k a ż e ^ i s  p0Ch0WSn e  s e r c e  P i ł s u d s k i e g o ,

J e ż e l i  j e d n a K w ^ - L n -  ^  L i tw inom  n a d z i e j e  n a  j a g o  od­
s t a ł o  s i ę  to  może u l a t e g o , ^ b y  ,..-n v  Mi e  o d s t r a s z y  on
z y&anie. J e s t  t o  jadno.-c o±ęd-ij - . ■ v- Wilnie* s e r c e  ^edymina,t • y  . - ,f„ ą  _ „4 tS|4 jjif ur-/p e c i o a  nocnowane w w i in ie *  aexcv,
k t ó r ^ W i i n *  J z e ł o ż y ł ’ " ' s e r c e  W i t o l d a ,  k t ó r y  u c z y n i ł  Wilno s t o l i c ą ,  
s tw o rz o n e g o  p ^ z l i e W e  i m p e r i u m / s e r c e  ś w . K a z i m i e r z a . . .  . w r e s z c i e

s e r c e  « * £ » » • * » »  “ o l u n k f l o ' p ' o l a k o w  mocni z p u n k -M .w id zen ia  p r a ­
wa D z i s i a i  p r Ewo n i e m a l  w s z ę d z i e  s i ę  d e p c z e .  J e d n a k  n l t z a w s z e  t a k  
b ę d z i e ^  P o l s k a  p o d s t ę p n i e  w y d a r ła  W i le ń s z c z y z n ?  i  s z c z y c i  s i ę ,  ze 

s i l n i e i s z a  od L i tw y .  C a r sk a  R o s ja  ró w n ież  s i ę  s z c z a n a  a j e u  
n a k  r u n ę ł a  Obowiązkiem Poloków j e s t  n a p r a w i ć  krzywdę w yrządzoną  
m o T S i i k s z c S y k l  P i ł s u d s k i e g o  L i t w i e  z pomocą Z e ^ g o w s k i e g o  Do­
p i e r o  w tedy  L i tw a  z P o l s k ą  b ę a ą  mogły znowu zyc  . g o t a - e ,  a . e r c e  
P i ł s u d s k i e g o  b ę d z i e  m ia ło  l ż e j s z y  wypoczynek w s t o l i c y  uedymina.
Od n a p r a w i e n i a  t e j  krzywdy P o l s k a  pcw innaby  z a c z ą ć  r o k o w n ^ a  z L i t  
L i t w i n i  z Wilnem b y l i b y  s i l n i e j s i ,  z a s  z o l s k a  s t a ł a b y  s i ę  s i l n i  „

Skoro  P o l a c y  n i e  chcą  z L i t w i n a m i W i l n i e  rozm aw iać ,  w t a k  
r a z i e  L i t w i n i  beż  n i e  ma j ą  poco prowadzić^rozmow z P o l a k a m i .  L i t « _  
n i  p ow inn i  być o s t r o ż n i  i  rozmawiać z P o la k am i  dop i  .o  w t^dy ,  gay 
c i  o s t a t n i  p rzemówią  do L i tw inow  po w a żn ie .

K r o n i k a .  *

U d z i a ł  N i e m c ó w  k ł e j p e d z k i c h  w e  w s 2 e 
ś w i a t o w y m  z j  e £ d z i  e m ł o d z i e ż y  n i  e m i  e -  
c k i  e 1 . ° S e k m a d ie n i s "  N r . 80 /  z VII  19S5 W ewszechświatowym
z j e ź d z i e  m ło d z i e ż y  n i e m i e c k i e j  weźmie n i e o f i c j a l n i e ' 1 u d z i a ł  
Niemców k ł a j p e d z k i c h .

I I I .  ZAGADNIENIA POLITYKI WEWNĘTRZNEJ 
I  ŻYCIE SPOŁECZNE.

K r o n i k a  .
T a r c i a  p a r t j i  c h r z e ś c i j a n . - d e  m o k r  e c j  i  
P r a s a  k o w ie ń sk a  z 2 9 . V I I . 1935 r . :  J a k  p o d a j ą ,  pewien  odłam c h r z .  
demokratów i  b . d z i a ł a c z ó w  " U k in ink u  S a ju n g a "  n i e  a p r o b u j e  p r o j e k t o ­
wanej  p r z e z  d r . B i . s t r a s a  i  a d w . K a t i l u s a  zmiany programu P ^ t j i .  P r z ę  
t o  n a  p r z y s z ł e j  k o n f e r e n c j i  c h rz .d e m o k r a tó w  n a l e ż y  s i ę  spodz iew ać
w i e l k i e j  r o z g r y w k i .
S p r a w a  F u n d u s z u  K u l t u r y .  P r a s a  ko w ie ń sk a  z 2 5 .  
V I I . 1935 r . :  J a k  p o d a j ą ,  D y r e k to r  D e p .K u l t u r y  d r . J u s z k a  z am ie rza  
j u ż  w j e s i e n i  p r z y s t ą p i ć  do u t w o r z e n i a  fun d u sz u  k u l t u r a l n e g o . J a k  
wiadomo, ś r o d k i  fu n d u sz u  maj ą  s t a n o w ić  zapomogi p a ń s t w o w e ,p r o c e n t  
od p o d a tk u  widowiskowego i  o f i a r y .  Poza tem  p r z e w i d z i a n e  j e s t o b  
c i ą ż e n i e  s p e c j a ln y m  p o d a tk iem  wwożonych do L i tw y  p ism  z a g r a m c z n y c j i .

N o w y  s t a t u t  S e m i n a r i ó w  D u c h o w n y c h .  
" S i e k m a d i e n i s ” N r . 30 /  z V I I . 1935 r . / :  M -stwo O ś w ia ty  o p ra c o w u je  
s t a t u t  Seminar . jów Duchownych zarówno k a t o l i c k i c h ,  j a k  uez żydow­
s k i c h .  Na"mocy nowego s t a t d t u  z o s t a n i e  u reg u lo w a n a  j u r y d y c z n i e  
sprawa p rz y g o to w a n ia  duchownych. Z o s t a n ą  u s t a l o n e  w ię k s z e  wymaga 
n i a  w s to s u n k u  do u s t ę p u j ą c y c h  do S e m in a r jow o sob  o r a z  wprowadzo- 
n y  s z e r s z y  k u r s  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y .

w ■? n  i t  +■ a g u b e r n a t o r a  k ł a j p e d z k i e g o  w 
K o w n i e .  " S e k m a d ie n i s "  M r .30 /  z V I I . 1935 r . / :  2 6 . VII p r z y b y ł  
au tem do Kowna g u b e r n a t o r  k ł a j p e d z k i  p . K u r k a u s k a s . Tegoż samego 
d n i a  g u b e r n a t o r  p o w r ó c i ł  do K ł a j p e d y .




